
Р’гозз.-о.со.ега.та. 
w Radomiu roex.re.4s» 
półrocz. r.. 2 , kwart, 
re. 3.. za odnoszenie do 
domu kwart. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz. re. 3 , 
pólrocz. rs. З  k. 6C , 
kwart. rs. 1. kop. 2 5 .  
za granicą kwart. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer poje- 
dyn. kop. 3-3, Prenu­
meratę przyjmują: Re- 

•dakcya,  Księgarnie, 
Handle wiu i Magazy- 

nf galanteryjne.
■W3̂ o ł x o d .  i  - w  Ś r ó d . - у  i  S o b o t y .

O g - ł o c z o r . ;  i 
Wiersz petitu In1 :-en 
miejsce etr. I fc 2 " ,  
zwycz. kop. Є. rek. - 
my wiersz kot. -I - , 
nekrologia ku:, 
nadesłane kop. 3 ~ ,  
Ogłoszeńia pi ■ \ .
Redafccya w Ra ’.пііч,
w W a r s z a w i e :  

wszystkie biura .. -.ło­
wień. Og)oszeu,a M- 
ko w języku pojskli .

Hcdakcya i Administracya ul. Lubelska, w domu W.-go Grodzickiego X. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po роГпДОи.
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W KRAJ
w 1 8 9 7  r.

r

„Kraj" wychodzić będzie w ro­
ku przyszłym a piętnastym swego 
istnienia w dotychczasowym kie­
runku i pod tąż samą redakcyą. 
Polityczne zadanie „Kraju" pole­
ga na wywalczeniu lepszych wa­
runków społecznego bytu, na dro­
dze spokojnej, legalnej a wytrwa­
łej pracy. Pod względem dzien­
nikarskim „Kraj" stara się o jąk­
ną jbardziej wszechstronne, wy­
czerpujące i poważne informowa­
nie o wszystkiem, co polskiego 
czytelnika wprost i pośrednio inte­
resować może. „Kraj" posiada 
kilkudziesięciu stałych współpra­
cowników w dziale politycznym i 
literackim i około dwustu kores­
pondentów. Każdy tygodniowy 
numer „Kraju" składa się: z 18— 
24 str. tekstu polityczno-społe­
cznego, z 10 — 12 str. ogłoszeń, 
przeplatanych „Kurjerkami" i sta­
rannie wybraną humorystyką pol­
ską i zagraniczną. W roku bież. 
„Kraj" wprowadził jeszcze jedną 
inowacyę: specyalne dodatki, gro­
madzące akta i materyały do naj­
ważniejszych a będących na do­
bie spraw publicznych. W ubie-
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Om m i
P O W I E Ś Ć

Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO
p rz e z

Teodora Jeske-Choińskiego.

( Da l s z y  ciąg).

Rozłożony niedbale na białych 
poduszkach, zawinięty w błękitny, 
jedwabny płaszcz, lśniący złotem i 
drogiemi kamieniami, zbudowany 
posągowo, był on wcieleniem mę­
skiej urody, młodości i siły. Bujne, 
jasne, starannie utrefione włosy 
spadały mu w puklach na obnażo­
ne, muskularne ramię, którem pod­
pierał głowę.

Na nieprzyjazne milczenie Rzy­
mian odpowiadał Fabricyusz chło- 
dnem, pogardliwem spojrzeniem, j 
Niechby tylko który z bałwochwal­
ców ośmielił się znieważyć w jego 
osobie przedstawiciela rządu chrze- 
ściauskiego— skinąłby na legioni­
stów i nauczyłby tę hałastrę sza­
cunku dla wysłańca imperatora.

Ale na ulicy nie podniosła się 
ani jedna ręka. Wszakże nakazał 
Flawianus ludowi spokój i cierpli­
wość, a prefekt wiedział najlepiej, 
jak  się należy w ciężkiem położe­
niu zachować. On i Symmachus 
myślą za wierne sługi bogów naro-

głym półroczu takie specyalne do­
datki poświęcone były: Rewelu- 
eyom bismarkowskira, Ruchowi lu­
dowemu w Galicyi, Zjazdowi zbo­
żowemu w Petersburgu, Sprawie 
Opalenickiej i Sesyi rady rolni­
czej. Wprowadzone od Nowego 
Roku ilustracye chwili bieżącej 
będziemy się starali w przyszłości 
jeszcze bardziej urozmaicić i arty­
stycznie udoskonalić. Obecnie, ko­
rzystając z lepszych warunków, 
redakcya „Kraju" zajętą jest ob­
myśleniem środków, celem rozsze­
rzenia i podniesienia działu kores- 
pondencyi prowincyonalnej. Nie 
będziemy wyliczać szczegółowo 
prac, jakie posiadamy w tece lub 
mamy przyobiecane, ograniczymy 
się tylko na doniesieniu,że w pierw­
szym noworocznym numerze „Kra­
ją" rozpoczniemy druk większych 
rozmiarów noweli ІК С згіГЗГІЗіа ,
s i e o s t k z i e  "w z o z ; a
p. t. „Na jasnym brzegu;" poczem 
nastąpią: powieść B a ł u c ­
k i e g o  „Zamki na lodzie" i 
-A .. G - r u s z s c H I e g - o  „W 
starym dworze."

Redaktor i Wydawca „K raju t:

ERAZM PILTZ.

Przedpłata na „KRAJ" pozosta­
je bez zmiany: 3 rs. kwartalnie 
(łącznie z przesyłką pocztową). 
Za najdogodniejsze dla siebie i

dowycli. Gdy nadejdzie pora wła­
ściwa, podadzą oni sami dzieciom 
Romy broń do ręki.

Fabricyusz nie dziwił się nie­
chęci, z jak ą  się wszędzie spotykał. 
Przywykł już do niej i lekceważył 
ją. Kiedy orszak skręcił na Pole 
Marsowe, zalane o tej porze tłuma­
mi, kazał się nieść główną aleją, 
przez najgęstszą ciżbę, nie zwra­
cając pozornie uwagi na obrażone 
spojrzenia, które ścigały monogra- 

| my chrześciańskie. Widział je 
I bardzo dobrze i bawił się ich zło­
ścią niemocną.

Histryonka Emilia mieszkała w 
własnym domu w pobliżu teatru 
Pompej usza.

Słynnej tragiczki nie podziwiał 
wojewoda nigdy na scenie, bo j e ­
go nienawiść do wszystkiego, co 
przypominało dawny Rzym, omija­
ła teatry, amfiteatry i hipodromy 
stolicy, lecz słyszał o niej dużo. ' 
Mówiono o niej często w Wiennie, 
zachwycając się jej urodą i talen­
tem lub gorsząc się zgubnym wpły- j 
wem, jaki wywierała na bogatą 
młodzież rzymską. Kapłani nazy­
wali ją publiczną gorszycielką i 
domagali się od imperatora, aby 
rozpustną tragiczkę ukarał bani- | 
cya.

Bez ciekawości zbliżał się F a ­
bricyusz do domu Emilii. Dla 
niego było mieszkanie bistryonki 
jaskinią grzechu, zaś ona sama j 
wcieleniem występku.

Ta jaskinia grzechunie robiłana , 
zewnątrz bynajmniej wrażenia j

prenumeratorów naszych uważa­
my przesyłanie opłaty prenume- 
racyjnej wprost do Petersburga 
pod adresem Administracyi „KRA­
JU" (Jekaterinskij kanał 82). albo 
też zażądanie, ażeby przedpłata 
ściągniętą została przez Admini- 
stracyę „KRAJU" drogą obciąże­
nia (zaliczenia) pocztowego. — 
Ogłoszenia z Warszawy i Króle­

stwa, oraz prenumeratę miejską 
z Warszawy raczą sz. inseranci i 
prenumeratorzy składać wyłącz­
nie w warszawskim kantorze 
„KRAJU" (Krakowskie-Przedmie- 
ście 55). Ogłoszenia z Cesar­
stwa i zagranicy przyjmuje Admi­
nistracya „KRAJU" w Petersbur­
gu.

І І І 1 Е Г
NAJTAŃSZY TYGODNIK LITEHACKI ILUSTROWANY

wyda wany od października 
r. b.przy współudziale wy­
bitnych pisarzy , zawiera w 

ruble każdym numerze obfity wy- р ц ^  
pocznie. bór artykułów literackich Opocznie. P 
Za przesyłkę utworów beletrystycznych, Zaprzeŝ ę № 

pocztową ilustrowanych przez pierw- pocztową *
dopłaca się j  7 , , / dopłaca sie

ф r s .i  rocznie, szor żądnych artystów, r s .i  rocznie.

Adres: ]\ja żądanie wysyła się bezpłatnie jeden Adres:
■ą Warszawa z wydanych dotychczas numerów. Warszawa 

Złota 3. 7 * 4 1 7 - 3  Złota 3. ^

brudnej nory, zbrukanej orgiami. 
Lektyka zatrzymała się przed bia­
łym portykiem, którego kolumny 
okręciła umiejętna ręka wieńcami 
mirtowemi. We drzwiach, otwar­
tych na rozcież, stał olbrzymi Ger­
manin w tunice barwy perłowej, 

| trzymający długą trzcinę ze złotą 
gałką.

— Wojewoda Italii!—krzyknął 
jeden z laufrów, podbiegłszy do

1 oddźwiernego.
Germanin odwrócił się i powtó­

rzył głośno:
— Wojewoda Italii!
Natychmiast wypadło z przed­

sionka dwóch murzynów i pomogło 
wojewodzie wysiąść z lektyki.

Na progu sali przyjęć wskazał 
mu dalszą drogę Grek, przez kury- 
tarz przeprowadził go Syryjczyk; 
każdą nową kotarę odchylał nie­
wolnik innej narodowości. A 
wszyscy mieli na sobie jasne suk­
nie, na głowach wieńce, na twa­
rzach zdrowie i zadowolony, po­
godny uśmiech.

Histryonka Emilia była wido­
cznie panią łaskawą, gdyż rozta­
czała naokoło siebie wesele.

Kiedy wojewoda wszedł do ja ­
dalni, zalała mu oczy taka fala 
migotliwego światła, iż nie mógł 
w pierwszej chwili nic rozróżnić, 
ani ludzi, ani sprzętów. Zewsząd 
płynęły ku niemu czerwone, fiole­
towe, żółte i zielone smugi, trys­
kające z alabastrowych lamp, o- 
słoniętych przezroczysterni tkani­
nami. W tę powódź różnobarw­

nych półcieni wpadały jasne p rą­
dy, które łącząc się z niemi i mie­
szając, wprawiały powietrze, prze­
sycone silną wonią uardu, w cią­
głe drganie.

Wojewoda podniósł rękę do o- 
czu i obrzucił jaskinię „publicznej 
gorszycielki" badawczem spojrze­
niem.

Zadziwiała go jej postać nie­
zwykła. Duża sala, zbudowana 
w półkole, miała wygląd groty. 
Jej ściany tworzyły skały, obwie­
szone krzewami indyjskiemi, po- 
pstrzone purpurowerai ślimakami. 
W samym środku znajdowała się 
fontanna, wyrzucająca z siebie 
strumień wody, która wracała py­
łem do basenu z miedzi korync- 
kiej. I  strumień i pył mieniły się 
barwami tęczy.

Z trzech stron fontanny, złożone 
w podkowę, były trzy stoły, jeden 
krótszy, dwa dłuższe. Przy sto­
łach, na łożach z czarnego drze­
wa, pokrytych haftami chińskie- 
mi, spoczywali goście Emilii.

Wojewoda obliczył się dobrze 
z czasem. Biesiada miała się 
już ku końcowi, o czem świad­
czyły znużone twarze bogaczów, 
otaczających histryonkę świetnym 
dworem. W mieście wiedziano 

że każdy z nich 
kolejno względami

powszechnie, 
cieszył się 
Emilii.

Ale gdzież ona. ta  rozpustnica, 
o której mówiono tyle w Wiennie?

Fabricyusz, nie spostrzeżony 
dotąd przez gospodynię, szukał
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Z OPŁATKIEM.
Starodawnym zwyczajem 

naszym, łamiemy z Wami, Czy­
telnicy opłatek, z życzeniami 
wszelkiej pomyślności.

Hasła nasze są Wam znane, 
wiecie dobrze, że rozwój nasz 
narodowy opieramy jedynie 
na pracy legalnej, pod opieką 
Państwa i z Państwem, z któ- 
rem złączyły nas dziej e,że dążyd 
z Wami będziemy zawsze spo­
kojnie i wytrwale do celu, ja ­
ki nam Opatrzność i zdrowy 
rozum polityczny wskazują.

To też w imię legalnych 
dążeń naszych, wszystkim 
warstwom społeczeństwa ży 
czymy i powodzenia i szczę­
śliwych następstw ich pracy.

Idąc z Wami, nieśmy razem 
chorągiew: „Prawdy, Zgody i 
Miłości*, a drodze naszej niech 
przyświeca Gwiazda Betleem- 
ska, co zwiastunką jest: Zba­
wienia i Odkupienia.

II. Wr.

Nasze instytucye dobroczynne, 
społeczne i towarzyskie.

Towarzystwo Dobroczynności.
... (Dokończenie,) .

P o g a d a n k ę  m o j ą  o T o w a r z y s t w i e  
D o b r o c z y n n o ś c i ,  k o ń c z ę  w n u m e r z e  
d z i s i e j s z y m . . .  i s z c z ę ś l i w y  j e s t e m ,  
ż e m  z a i n t e r e s o w a ł  n i ą  c z y t e l n i k ó w  

G a z e ty .
Prawda bywa gorzką czasem... 

upewniam jednak, że nie miałem za­
miaru rozgoryczania nikogo, a jeno 
chciałem wskazać ujemne strony, któ­
re przy dobrej woli i usunąć łatwo, i 
z tego, coby nawet chyliło się do 
upadku, stworzyć znowu rzecz poży­
teczną, w calem słowa znaczeniu.

Ażeby cel ten osięgnąć potrzeba:
1) Pozyskać koniecznie większą 

liczbę członków stałych. Należałoby 
rozwinąć w tym kierunku skrzętną i 
energiczną działalność, zapraszając 
na członków zwyczajnych ludzi ze 
sfer: rzemieślniczych, handlowych, 
-właścicieli domów a nawet robotni­
ków. Pójdzie to łatwo, jeśli dla mniej 
zamożnych, oznaczy się niższą skład­
kę roczną, np. 1.80 lub dwa ruble, jak 
to zresztą kiedyś, na jednem z posie­
dzeń rady projektował szanowny le­
karz instytucyj dobroczynnych Tow.

jej ponurem spojrzeniem. Zasła­
niała ją fontanna. Na łożu, u- 
stawionem w zagięciu półkola, 
widać było tylko żółtą suknię i 
drobne stopy, ubrane w czerwo­
ne sandały, iskrzące się drogie- 
mi kamieniami. Z tego ymiejsca 
bił taki blask, jak z kaplicy Jo­
wisza kapitclińskiego, na ścianie 
bowiem lśniły złote wieńce lau­
rowe, maski tragiczne i tablice 
z napisami. Były to trofea hi- 
stryonki.

Służba obnosiła wino i owoce, 
po które nikt nie sięgał. I nikt 
też nie zwracał uwagi na dwie 
prześliczne, zupełnie obnażone 
Andaluzyjki, tańczące taniec mi­
łości. Milczenie wyczerpania pa­
nowało nad stołami.

Wtem odezwał się jeden z go­
ści:

— Mówiono dziś w kuryi, że 
Klaudyan przeciął sobie w łaźni 
żyły. Będziemy mieli wspaniały 
pogrzeb.

— Emilia powinna się przyo­
dziać w suknie wdowy i prowa-

p. dr. Bronisław Piętkowski. Wy­
brano nawet wtedy jakąś komisyę do 
załatwienia tej sprawy... i na tera się 
skończyło. Trzeba pamiętać, że u 
nas w Radomiu wybiera się komisye 
po to jedyuie, ażeby rzecz doniosłą 
nawet zagrzebać w pyle zapomnienia.

2) Na zebraniach ogólnych, opie­
rając się na zasadach uajelementar- 
niejszego parlamentaryzmu, należało- 
łoby, ażeby rada Tow. kończąca swo­
ją  kadencyę, przedstawiała zebraniu 
projektowaną i całkowitą listę nowych 
kandydatów... na swoje miejsce. (Opie­
rając się óa tejże samej zasadzie, 
wolno i ogólnemu zebraniu głosować, 
jak mu się podoba). Tym sposobem 
do rady wchodzić będą co rok siły 
nowe, które zdaniem mojom gorliwie 
i z zapałem pracować będą nad rozwo­
jem Tow. i nad przysparzaniem dla 
niego środków materyalnych.

3) Należy, o ile można najczę­
ściej urządzać jakiś koncert, teatr, 
bazar i t. d. na korzyść Towarzystwa. 
Nie będzie oto trudno, jeśli w radzie, 
oprócz ludzi zasłużonych i spracowa­
nych już dla dobra ogółu, zasiadać 
będą i młodzi. Wszak i im należy 
dać sposobność do okazania pożyte­
czności dla spraw społecznych i do 
pracy dla instytucyj humanitarnych.

4) Należy również nie gardzie 
szezererai chęciami młodzieży rze­
mieślniczej. Jeśli przyjdzie ona kiedyś 
z pro pozy су ą urządzenia przedstawie­
nia amatorskiego na dochód Tow. 
młodzież tę należy przyjąć, poprzeć, 
i zachęcić, postarać się w kołach t. z. 
śmietanki towarzyskiej rozprzedać 
bilety, słowem przyczynie się do zu­
pełnego powodzenia przedstawienia. 
Niechże i ta młodsza, a szlachetna 
brać nasza, bierze udział samoistny, 
w dobrych usiłowaniach społeczeń­
stwa.

5) Do rady zaprosić należy dwóch 
lub trzech rzemieślników, bez wzglę­
du na to, czy są, lub uie członkami 
Tow. Będą oni wskazówką wiaro- 
godną, komu przychodzić z pomocą 
ze sfer, w których obracają się i żyją. 
Jestem pewnym, że zaproszeni do ra­
dy rzemieślnicy staną się dzielnymi 
agitatorami na rzecz Towarzystwa
Dobroczynności.

6) Należy koniecznie zorganizo­
wać komitet damski, czynny i bezu­
stannie działający. Komitet taki, 
znakomite odda usługi instytucyi. 
Kobieta zawsze i wszędzie gorliwiej 
od mężczyzny pracuje dla idei raiło-" 
sierdzia, tkliwą jest ona na niedolę i 
czułą na cierpienia bliźniego'. Kobie­
ta, jako członek komitetu, w kołach 
licznych swych znajomych i przyja­

dzie orszak płaczek — zauważył 
ktoś drugi. — Jej to niestałość 
obrzydziła temu chłopcu młode 
życie.

— Grał w ostatnich czasach 
z rozpaczy bez pamięci i stracił 
prawie całą fortunę—dodał trze­
ci.—Jeśli się Walentynian dowie 
o tej nowej ofierze naszej uro­
czej przyjaciółki, gotów nas po­
zbawić jej towarzystwa. Słysza­
łem, że sam biskup Ambroży u sz 
domaga się wydalenia Emilii z 
Bzy mu.

— Gdyby tak było — wtrącił 
czwarty — grozi Emilii rzeczywi­
ście jaki nieprzyjemny rozkaz z 
Wienny, Ambrożyusz bowiem o- 
pętał do tego stopnia Walenty- 
niana, że młody imperator speł­
nia jego życzenia z uległością 
posłusznego dziecka. Nie umiem 
sobie wystawić naszej gosposi 
pod dozorem kapłanów cłirze- 
ściańskich. Ci głupcy mają po­
dobno wstręt do pięknego ciała.

— Tylko starość i niedołęstwo 
okłamują się pogardą miłości, jak

ciołek, poprze każdy koncert, każdą 
składkę, każdą zabawę na rzecz danej 
instytucyi i t. d. i t. d. Kobieta ro­
zumna i głębiej patrząca na potrzeby 
społeczeństwa, staje się dla cierpią­
cych aniołem miłosierdzia, pomocą 
ich i  ratunkiem!

Gdy rada Tow. na takich, jak wska­
załem powyżej zasadach wzniesie 
gmach swojej działalności, każdy 
zgodzi się ze mną, że instytucya ta 
odmłodzi się i jak orzeł uwolniony 
z więzów ptasznika, tak ona pozbędzie 
się więzów apatyi i oskrzydlona szla­
chetnością dążeń, bez uprzedzeń do 
tych, co dalej od niej widzą, zjedna 
dla siebie serca ogółu, rozbudzi dla 
celów swych ofiarność, nieznaną dotąd 
w Radomiu, a przytułki jej i ochro­
ny dosięgną niebywałego rozkwitu!

Wtedy dopiero otoczy Tow. trwała i 
serdeczna pamięć ogółu.

II. Wróblewski.

U B E Z P IE C Z E N IA  CZYNNYCH C ZŁO NK Ó W
S T RAŻ Y OGNI OWEJ

O C H O TN IC ZET "W

od nieszczęśliwych wypadków
opracowany przez

Dr. Henryka Fidlera.
(D alszy  c iąg) .

Gdy wiec minimalne ryzyko pono­
szone przez towarzystwo każe przy­
puszczać, iż z- sumy przez nas rok ro­
cznie wnoszonej, towarzystwo wypła­
ci tylko nieznaczną część członkom 
czynnym i gdy wypłata obejmie naj­
prawdopodobniej tylko wypadki cza­
sowej niezdolności do pracy, jako u 
nas najczęstsze-, przeto pozostałą su­
mę towarzystwo będzie zyskiwać. 
Naturalną jest rzeczą, iż żadne towa­
rzystwo ubezpieczeniowe nie zawiera 
umów ze szkodą dla siebie, lecz z zy­
skiem, gdyż żadne z nich nie jest. to­
warzystwem dobroczynności, lecz z 
drugiej strony, po cóż my mamy tra­
cić rok rocznie pewną sumę, za którą 
towarzystwo może nam wypłacić 
większą kwotę w razie śmierci lub 
kalectwa, z których pierwsze jest u 
nas bardzo rzadkie, a drugie jeszcze 
się nie zdarzyło. Słuszniejszą byłoby 
rzeczą o wiele, gdybyśmy sami tę su­
mę kapitalizowali i tym sposobem u- 
tworzyli fundusz potrzebny w razie 
nieszczęśliwych wypadków.

Z drugiej strony rozpatrzywszy 
dokładnie warunki podane przez to­
warzystwa ubezpieczeniowe, znala­
złem w nich pewne braki, a mianowi­
cie^ towarzystwa owe kładą nacisk na 
to, iż odpowiadają jedynie za uszko­
dzenia mechaniczne' czyli traumaty-

gdyby się ooa o ich względy 
ubiegała — odezwała się teraz 
Emilia. — Gdziekolwiek bym się 
znalazła, nagięłabym do swoich 
upodobań całe otoczenie.

— Jesteś zbyt pewną siebie...
— Małoż to chrześcian całowa­

ło stopy moje, żebrząc o uśmiech 
obiecujący? — mówiła histryon- 
ka. — Jest na ziemi tylko jeden 
bóg, któremu człowiek będzie 
składał zawsze ofiary, a temu 
bogu na imię Amor.

Fabricyusz zbliżał się szybko 
do stołu i wytężył wzrok w stro­
nę Emilii. Jej głos powiał na 
niego, jak echo drogiej pieśni. 
Był to pełny altowy głos Fausty 
Auzonii.

Spojrzał i otworzył szeroko 
oczy zdumione. Gdyby nie wie­
dział, gdzie się znajduje, wziąłby 
słynną grzesznicę za westalkę. 
Tak podobną była Emilia do 
siostrzenicy Flawiana.

(D. c. 71.)

czne (trauma=uraz);f czyli uszkodze­
nia spowodowane gwałtownem mecha- 
nicznem działaniem obcego ciała na 
Organizm człowieka, pomimo woli da­
nego osobnika. Tutaj należą według 
ustawy tylko utraty kończyn i utrata 
wzroku.

Zaś z innych chorób, dających pra­
wo na odszkodowanie, pomieszczone 
zostały tylko: pomieszanie zmysłów, 
paraliż i osłabienie władz umysło­
wych.— również spowodowanych wy­
padkiem. To ciasne pojęcie o uszko­
dzeniach mechanicznych wyklucza 
szereg innych chorób, powstających 
w tenże sam sposób (działaniem gwał­
townem mechanicznem obcego ciała 
na organizm ludzki), jak krwotoki 
wewnętrzne, np.: krwotoki z płuc, pę­
cherza moczowego, nerek, żołądka 
lub kiszek, które mogą być skutkiem 
silnego upadku lub uderzenia. Oprócz 
tego specyalny rodzaj pracy straża­
ków przy ogniu i w dymie, naraża ich 
nacierpienia oczu, jak: ostre katary 
łącznic, lub też uszkodzenie oka przez 
wpadniecie iskry lub kawałka obcego 
ciała.

Pierwsze z nich (krwotoki) mogą 
być albo śmiertelne, albo też grożą 
chorobą kilku lub kilkunastu tygodnio­
wą, drugie (cierpienie oczu) są choro­
bą krótkotrwałą, lecz oba rodzaje po­
zbawiają możności pracy na pewien 
czas. Jednak to uie wszystko. Tu­
taj należą jeszcze: diabetes mellitus=- 
moczówka cukrowa, choroba cukrowa, 
która niewątpliwie powstać może 
wskutek urazu resp. uderzenia lub u- 
padku. Trwa ona zazwyczaj krótko 
i występuje nagle natychmiast po wy­
padku, i choroby nerwów, zwane neu­
rastenia (osłabienie nerwowe) i histe- 
rya, również pozostające w przyczy­
nowym związku z urazem. Moczówka 
cukrowa, jak powiedziałem, jest cho­
robą ostrą, kilkotygodniową, zmniej­
szającą w pewnej mierze zdolność 
człowieka do pracy, zaś dwie ostatnie 
ciągnąć się mogą latami całemi, czy­
niąc człowieka istotnie kaleką pewne­
go rodzaju, t. j .  ograniczając jego 
zdolność zarobkowania.

(D. c. n.)

Z GAZET RUSKICH.
Bezstronna logika historyi.

Pod takim tytułem „Warszawski 
Dr#ewuik“ drukował następujący arty­
kuł:

(D o k o ń czen ie ) .

„Ale więzy okuwające życie du­
chowne Polski, zdaniem p. Jarosza, 
oddawna się zdezelowały i niewąt­
pliwie muszą się rozlecieć. Cokol­
wiek bądź mogą mówić o sile partyi 
klerykalnej we współezesuem społe­
czeństwie polskiem, nie przekonają 
nas o żywotności tego cienia ubieg­
łych czasów. Klerykalizm polski, 
tak samo jak i przed stu laty, tak i 
dziś otrzymuje mots d’ ordre z Rzy­
mu, ale Rzym dzisiejszy—to już nie 
Rzym dawny. Szuka ou w otacza­
jącym go świecie pomocy i rozwiązań 
zamiast, jak to było niegdyś, sam 
dyktować temu światu swoje wrze- 
komo nieomylne prawa. Służąc ta­
kiemu zesłabłemu panu, klerykalizm 
polski na miejscu działania opiera się 
głównie na przesądach i nieświado­
mości mas. Ale te podstawy są nie­
trwałe: żywotność ich znajduje się w 
stosunku odwrotnym do postępu u- 
mysłowego i moralnego rozwoju lu­
du.

„Druga przyczyna odosobnienia 
Polski—niewolnicza pokora wobec 
Europy Zachodniej— również nie jest 
długotrwała. Jeżeli dawniej Polacy 
po tamtej stronie granicy widzieli sa­
mą tylko doskonałość, to obecnie 
przechodzą na punkt zapatrywania, 
z którego krytyka jest już możliwa.

„Dzisiejszy wykształcony Polak 
słyszy głos historyi, która rozczaro-



з  —
wawszy się co do swoich, dawnych u- 
lubieóców, zwraca się ku nowym na­
rodom i mówi: „Długo żyłyście pod 
cudzą komendą, długo powtarzałyście 
słowo za słowem cudze symbole wia­
ry—spróbujcie stanąć na własnych 
nogach, spróbujcie wypowiedzieć wa­
sze własne słowo. Odkryjcie i od­
słońcie nareszcie wasze zdolności ple­
mienne, lub uznajcie się na zawsze 
za niegodne zwracania mojej uwagi." 
Należy sądzić-—powiada p. Jarosz— 
że szlachetna duma pobudzi naród 
polski do odpowiedzenia na to we­
zwanie historyi, zamiast, jak dawniej, 
uważać za najwyższe zadowolenie 
miłości własnej przychylny uśmiech 
„chrzestnego ojca"—Europy Zacho­
dniej. Gałęź polska słowiańszczyzny 
splecie się silnie w szczerym związku, 
w którym nie będzie szło o „rusyfiko- 
wanie" lub „polonizowanie," ale o 
wytworzenie z pokrewnej grupy mi­
lionów ludzi nowego, uczciwego dzia­
łacza na scenie świata.

„Kiedy znikną widma, stworzone 
grą wzburzonych namiętności, wów­
czas naród polski nabędzie siły w 
przekonaniach i w sposobie działania, 
a zarazem ustanie i owa rzeczywi­
ście dziecinna drażliwość, jaką o- 
kazuje wzglądem wszystkiegoj co ro­
syjskie.

„Ulubiony temat krytyki polskiej 
stanowi zbieranie i gromadzenie fak­
tów nadużyć i błędów urzędników ro­
syjskich, jak gdyby wydarzający się 
niekiedy źli urzędnicy byli Rosyą. 
Gdyby Polacy zamiast nudnych ka­
prysów, grymasów i bezcelowego 
fronderstwa, poznali historyę litera­
tury rosyjskiej, to przekonaliby się, 
że w niej serce rosyjskie cierpiało 
bardzo nad wadami ojczystego życia. 
Trudno nie dodać tutaj—robi słuszną 
uwagę p. Jarosz — że hurtowe przy- 
czepki i niesprawiedliwe rozdrażnie­
nia, często ogarniające serca polskie, 
przeszkadzają tylko państwu w strze­
żeniu czystości swoich funkcyi, gdyż 
wywołują zamęt niepokojów, obaw i 
wzburzeń.

„Do liczby polskich kaprysów,ska­
zanych na zagładę, należy także i ka­
prys -filologiczny, jak p. Jarosz traf­
nie nazywa afektowaną i przesadną o- 
bawę języka rosyjskiego. „Czemu 
zagraża język rosyjski, tak bliski i 
pokrewny polskiemu? W czem z nie­
go płynie niebezpieczeństwo i o ja­
kim ucisku moralnym tu może być 
mowa?"

„Kiedy wrodzone uzdolnienie umy­
słu polskiego przezwycięży fantaZye, 
jakie nim owładnęły, wówczas ustaną 
także skargi na ciężkość obecnego ich 
wspólnego życia z Rosyauami. Pań­
stwo nie jest hotelem dla przejezd­
nych, gdzie każdy żyje jak chce. 
Państwu, według dowcipnego wyraże­
nia p. Jarosza, jest raczej laborato- 
ryum, gdzie panuje harmonijny po­
rządek, prawidłowy podział ról i „'po­
bożne" spółpracownictwo wszystkich 
dla wspólnej sprawy. „Pobożne,, dla­
tego, że owo laboratoryum wyrabia 
wysokie wartości — umysłowe, oby­
czajowe i polityczne, za pomocą któ­
rych naród powinien dowieść, czy go­
dzien jest zaszczytnego miejsca w 
historyi lub też nie godzien. Rosya 
nie na to zbierała swoje państwo, po­
nosząc niezliczone ofiary, ażeby po 
tysiącoletnicb chwalebnych trudach 
zacząć przysłuchiwać się kwileniu 
polskich, swoich i innych niemowląt 
politycznych, albo też podszeptom ja- 
kiehkolwieh chytrych Mefistofelesów.

„Święta prawda!"

Przygody Nansena,
opowiedziane przez niego samego *)

( D a l s z y  ci ąg) .
II. Podróż Frama.

Życie na pokładzie. Wogóle czas 
na pokładzie upływał bardzo przy­
jemnie. Stosunki między członkami 
załogi były jaknajlepsze i każdy 
spełniał chętnie swoje obowiązki. 
Starano się oczywiście o zajęcie, ale 
nawet gdy go nie było, czas nam się 
nie dłużył. Doskonała bibloteka, gry, 
muzyka, różne roboty i t. d. dostar­
czały ofitych rozrywek tym, którzy 
nie byli ciągle zajęci obserwacyami i 
badaniami naukowemi i zdaje mi się, 
że żadnemu z nas nie dała się zbytnio 
uczuć owa jednostajuość na jaką u- 
żalflją się członkowie wszystkich wy­
praw podbiegunowych. My, którzy­
śmy objęli obserwacye naukowe, mie­
liśmy więcej roboty niż mogliśmy 
wydołać. Fram stanowił faktycznie 
znakomite obserwatoryum do badań 
naukowych wszelkiego rodzaju i stąd 
nic dziwnego, żeśmy przywieźli taki 
obfity i cenny materyał, jak mało 
wypraw przed nami,

Porucznik Sygurd Scott-Hansen 
był odpowiedzialny za obserwacye 
meteorologiczne, magnetyczne i as­
tronomiczne, które, ośmielam się po­
wiedzieć, są wyjątkowo ścisłe. D-r 
Blessing dokonał większej części ba­
dań botanicznych i obserwacyj nad 
zorzą północną, a także, oczywiście, 
nie zaniedbał swoich badań fizyolo- 
giczuych i medycznych, które są ró­
wnież niemałego znaczenia. Nadto 
robione były poszukiwania zologiczne, 
pomiary głębi, obserwacye nad ele­
ktrycznością atmosferyczną, określano 
temperaturę i słoność wody morskiej, 
oraz dokonywano wielu badań in­
nych.

Głębokość morza Lodowatego. W 
morzu, nieopodal wybrzeża sybirskie- 
go, aż do 79° szer. półn. stwierdzi­
łem bardzo nieznaczną głębię—mniej 
niż dziewięćdziesiąt sążni. Nieco na 
południe od tej szerokości jednakże 
głębia zaczęła wzrastać ze zdumie­
wającą szybkością i morze na północ 
tego równoleżnika miało od 1600 do 
1900 sążni (fatom) głębokości. Z 
tego powodu wydaje mi się, że cały 
basen podbiegunowy należy uważać 
za przedłużenie głębokiego kanału, 
który zwraca się ku północy od pół­
nocnego oceanu Atlantyckiego między 
Szpicbergiem a Grenlandyą. To 
odkrycie głębokiego basenu pod­
biegunowego obala wszystkie dawne 
teorye, oparte na płytkości morza 
Lodowatego. W licznych próbkach 
dnia morskiego, jakie wydoby waliśmy 
na powierzchnię podczas pomiarów- 
głębi wód, stwierdziłem zdumiewa­
jący brak życia organicznego, a fakt 
ten wywoła prawdopodbuie pewne 
zmiany w naszych poglądach na skład 
dna morskiego. Temperatura i słoność 
morza okazały się również bardzo róż- 
nemi od przypuszczeń większej części 
powag naukowych. Nie o wiele poniżej 
zimnej zmarzniętej wody, pokrywa­
jącej powierzchnię morza Lodowatego, 
spotkałem głęboką warstwę wody 
cieplejszej, bardziej słonej, o tem­
peraturze 1° powyżej zera, pocho­
dzącą prawdopodobnie z Golfsztromu. 
Poniżej znów woda była nieco zim­
niejsza, lecz zawsze cieplejsza zna­
cznie niż mniemają powszechnie.

Kierunek prądu. Szybkość, z ja­
ką płynęliśmy, zmieniała się ciągle i 
stąd też bieg nasz nie tworzył linii 
prostej. Niekiedy płynęliśmy naprzód, 
innym znów razem cofaliśmy się i 
gdyby wypadło bieg nasz oznaczyć 
wiernie na mapie, wytworzyłby się

*) N a n s e n ’s S to ry ,  as  to ld  b y  h im se lf .  
T h e  d a i ly  C h ro n ic ie ,  l i s to p ad ,  1896.

taki zamęt zakrętów i zygzaków, że 
nikt nie byłby w stanie rozpoznać co­
kolwiek. Jakeśmy się spodziewali, 
płynęliśmy najwięcej w kierunku pół­
nocno-zachodnim zimą i wiosną, zaś 
wiatry północne powstrzymywały nas 
w biegu latem.

Record. Dnia 18 czerwca dotar­
liśmy w taki sposób do 81052' szer. 
półn., ale panujące wiatry północno- 
zachodnie poniosły nas znów ku po­
łudniowi i przez całe to lato płynęli­
śmy w szerokościach niższych Do­
piero dnia 21 października dosięgli­
śmy 82° szer. półn. przy 114°9I dług. 
wseh. Wieczorem w dniu Bożego 
Narodzenia r. 1894 dotarliśmy do 
83° przy 105° dług. wscli., a w kilka 
dni później—do 83°24' szer. półn., 
szerokości, do jakiej jeszcze nie do­
chodzili dotychczas ludzie.

Stanowcza pi'óba. Dnia 4 i 5 
stycznia r. 1895 Fram był wystawio­
ny na największe ciśnienie. Zanim 
wyruszyliśmy w drogę, wielka powa­
ga „arktyczna", sir Leopold М’СІіп- 
toch, orzekł, że Fram zdoła się oprzeć 
ciśnieniu lodów w ciągu lata, ale je­
żeli będzie wystawiony na nie w zi­
mie, nader mało prawdopodobnem jest 
żeby je wytrzymał. Inne powagi 
arktyezne wyraziły się ostrzej jesz­
cze, a mianowicie utrzymywały, że 
niepodobieństwem jest, aby jakikol­
wiek okręt wytrzymał ciśnienie lodów 
w zimie. Tymczasem jednak Fram 
nietylko był wystawiony na ciśnienie 
zimą, ale nawet zamarzł śród lodów, 
mających przeszło 30 st. grubości, co 
poprzednio sprawdziłem zapomocą 
świdrowania. Na to lodowisko, po­
dobnie jak na zatorach rzek naszych, 
nasuwały się olbrzymie masy lodowe 
i uderzały z nieopisaną siłą o boki 
okrętu. Ciśnienie było straszliwe. 
Lody spiętrzały się wysoko ponad li­
nami ckrętowemi, grożąc jeżeli nie 
zdruzgotaniem, to przynajmniej po­
grzebaniem statku. Nikt prawie na po­
kładzie nie wierzył, że okręt próbę te 
wytrzyma. Zapasy żywności, „ka­
jaki" z płótna żaglowego, sprzęty ku­
chenne, namioty, opał, sanie ręczne 
i „ski" zaniesiono w bezpieczne miej­
sce na lodowiska. Wszyscy byli go­
towi opuścić okręt i nikomu nie było 
wolno spać inaczej niż w ubraniu.

Ale Fram okazał się mocniejszy | 
niż nasza wiara. Gdy ciśnienie do­
sięgło szczytu, poraź pierwszy belki 
i deski jego zaczęły trzeszczyć; na- 
koniec statek oderwał się i powoli u- 
noszony w górę wydostał się z lodo­
wego łożyska, do którego przymarzł 
był tak silnie.

Był to tryumf zupełny. Robiąc naj­
gorsze przypuszczenia, nie mógłbym 
wyobrazić sobie niebezpieczniejszej 
pozycyi dla statku i po tem doświad­
czeniu uważam, że Fram zdatny jest 
do wszystkiego. Pomimo najstaran­
niejszych oględzin nie zdołaliśmy od­
naleźć najdrobniejszej szczeliny, naj­
mniejszego uszkodzenia.

Potem ciśnienie lodów uspokoiło 
się stosunkowo, a lody uniosły nas 
szybko w kierunku północnym i pół­
nocno-wschodnim.

(D. c. n.)

Wiadomości bieżące.
Dla straży ochotniczych. „N ow o- 

s t i"  donoszą ,  iż m iu is te ry u m  s p ra w  
w e w n ę t r z n y c h  zezw oli ło  n a  p r z y j ­
m ow an ie  do s t r a ż y  och o tn iczy ch  m ie j ­
sk ic h  i w ie js k ic h ,  osób od 17— 21 lat, 
J e d n a k ż e  ty lk o  za  u pow ażn ien iem  ich 
ro d z icó w  i w a ru n k ie m ,  a b y  osoby  te  
p rzed  do jśc iem  do l a t  21 nie k o r z y s ta ły  
z  p r a w a  u d z ia łu  w z a r z ą d z ie  i na  z e b r a ­
n iach  ogó lnych  cz ło n k ó w  to w a rz y s tw .  
Co do u czące j  s ię  m łodz ieży ,  to  zak az  
d o ty c h c z a s o w y ,  a b y  m łodz ież  t a  n ie  b r a ­
ł a  u d z ia łu  w s t r a ż a c h  o c h o tn ic z y c h ,  p o ­
zos ta je  n a d a l  w  sw e j  mocy. R o z p o rz ą ­
dzen ie  to  pos ta n o w io n o  z a s to so w a ć  i do 
i s tn ie jący c h  s t r a ż y ;  p rz y c z e m  g u b e r n a ­
to ro w ie  m a ją  p r a w o  poczy n ić  s t a r a n i a  o 

' o d pow iedn ie  zm ian y  w  u s ta w ach .

Bileta na broń. O s ta t e c z n y  te rm in  wy­
j e d n a n ia  n o w y ch  pozw o leń  n a  b ro ń  na  
1897 r .  u p ły w a  d. 12  s ty c z n ia  r.  p .  W s z e l ­
k a  b roń m y ś l iw s k a  i inna,  a  w ię c  du b e l ­
tó w k i ,  fuzye ,  p is to le ty ,  f low ery  r e w o lw e ­
r y  i t .  p.,  po p rz e j śc iu  w s pom nia nego  
t e rm in u  osobom n ie  p o s ia d a ją c y m  b i le ­
tó w  b ę d z ie  o d e b ra n a .

Kredyt melioracyjny. M inis te rynm  ro l ­
n ic tw a  i d ó b r  p a ń s t w a  o p ra c o w a ło  ju ż  
i n s t ru k c y ę ,  o b o w ią z u ją c ą  p r z y  w y d a w a ­
niu p o ż y c z e k  m e l io ra c y jn y c h  t o w a r z y ­
s tw om  ro ln ic zy m  i w ło śc iań sk im ,  s p ó ł ­
kom , o r a z  p o je d y ń c z y m  ro ln ik o m .

Z miasta.
Boże Narodzenie. Nabożeństwa 

w obu świątyniach katolickich od­
prawiać się będą w następującym 
porządku: U Fary: we czwartek, 
jako w wigilię Bożego Narodzenia 
o godz. 3-ej po południu nieszpory 
solenne. O godz. 12-ej w nocy 
„Msza ś. Anielska. “ W Boże Naro­
dzenie o godz. 5-ej i pół rano „Pa­
sterka* z kazaniem, o godz. 11-ej 
suma z kazaniem, o godz. 3-ej po 
południu nieszpory. W uroczystość 
św. Szczepana: o godz. 6-ej i pół 
„Prymarya,u o godz. 10-ej woty- 
wa, o godz. 11-ej suma z kaza­
niem, o 3-ej po południu uroczyste 
nieszpory.

W kościele po-Bernardyóskim: 
we czwartek d. 24 grudnia o godz.
11-ej wieczorem „J u t r z n i a o 
godz. 12-ej „Pasterka,“ W dzień 
Bożego Narodzenia: o godz. 7-ej 
rano „ Aurora,u o godz. 9-ej woty- 
wa, o godz. 11-ej rano suma z ka­
zaniem, o godz. 4-ej po południu 
nieszpory. W dzień ś. Szczepana 
całodzienne nabożeństwo z wysta­
wieniem Najświętszego Sakra­
mentu.

W gimnazym męskiem. D. 18
grudnia r. b., jako w dzień Imie­
nin Najjaśniejszego Pana MIKO­
ŁAJA ALEKSANDROWICZA, w 
gimnazyum męskiem odbył się 
koncert muzykalno-wokalny. Or­
kiestra pod kierunkiem p. Rybac­
kiego odegrała parę utworów, po­
święconych uroczystości. E. Su- 
chański, ucz. kl. III-ej, deklamo­
wał wiersz. Na zakończenie or­
kiestra odegrała Hymn Narodowy.

Życzenia. Wszystkim naszym: 
prenumeratorom , czytelnikom , 
współpracownikom, koresponden­
tom i wogóle ludziom dobrej wo­
li, ślemy z opłatkiem życzenia: 
wszelkich pomyślności.

Na budowę nowego kościoła 
rzymsko-katolickiego w Radomiu 
p. Adam Kownacki złożył w redak- 
cyi naszej rs. 25. Bóg zapłać re­
ligijnemu ofiarodawcy. Suma wnie­
siona do kasy przemysłowców na 
książeczkę 1088 p. t. „Redak- 
cya „Gazety Radomskiej" na ra­
chunek budowy nowego rzymsko­
katolickiego kościoła w Radomiu".

Tenże sam p. Adam Kownacki, 
właściciel Rożek, zobowiązał się 
w naszej redakcyi złożyć na budo­
wę kościoła jeszcze rubli tysiąc, 
gdy tylko rozpocznie się budowa 
fundamentów. Deklaracyę tę, 
wydrukowaną w „Gazecie Radom­
skiej," p. Adam Kownacki uważa 
za stanowczą i posiadającą moc 
prawną.

Na budowę nowego kościoła 
rzymsko-katolickiego w Radomiu 
J. B. za to, że nie postradał miej­
sca złożył w redakcyi naszej rs. 2. 
Bóg zapłać religijnemu ofiarodaw­
cy. Kwota wniesiona do kasy 
przemysłowców na książeczkę 
№ 1088 p. t. „Redakcya „Gazety 
Radomskiej" na rachuuek budowy 
nowego rzymsko-katolickiego ko­
ścioła w Radomiu".

Radomskie Towarzystwo Do­
broczynności. Rada Gospodarcza 
Towarzystwa Dobroczynności w 

* Radomia zawiadamia, że w cukier-



niach p. Woźnickiego, aptekach: 
pp. Łagodzińskiego, Ungra i Ko­
bylińskiego; sklepach: pp. Michal­
skiego, Herdina, Gruszczyńskiego, 
Szerszyńskiego, Cybulskiego, Su­
chań ski ego, Pasehalskiego, Wie­
rzbickiego, Kronkowskiego. Cie­
szkowskiego, Skrzyńskiego, Ba­
rien-Durlacha i sklepie kolejowym; 
drukarniach: pp. Trzebińskiego i 
Grodzickiego, oraz w resursie o- 
bywatelskiej, są złożone listy dla 
osób. które łącząc cel dobroczyn­
ny z odwiecznym zwyczajem raczą 
ofiarować wsparcia na korzyść 
biednych, zamiast biletów z powin­
szowaniem Nowego 1897 r. Po­
wyższe ofiary przyjmują się co- 
zi en dnie z rana do godz. 10 wie­
czorem. Rzeczone listy zamknię­
te zostaną 19 (81) grudnia o godz. 
3-ej po południu, następnego zaś 
dnia wydrukowane i rozesłane bę­
dą wszystkim mieszkańcom mia­
sta Radomia.

„Choinka." Przypominamy, że 
w Święty Szczepan, d. 26 b. m. w 
Ochronie dziecięcej na Starem 
Mieście odbędzie się „choinka" 
dla wychowańców pożytecznej in- 
stytncyi. Kto może, niech pośle 
Ochronie, trochę słodyczy, parę 
książek i zabawek na „Gwiazdkę" 
dla biednych dzieci.

Ofiarności serc litościwych po­
lecamy. zubożałego wskutek cięż­
kiej choroby majstra rękawiczni- 
czego p. Juliana Wietrzykowskie- 
go (dom p. Zbroskiego w Rynku). 
J. W. jest nieszczęśliwym, bez 
środków do życia, w niedoli z żo­
ną i dzieckiem. Biedak posiada 
wprawdzie bardzo zamożną ro­
dzinę, ale ta jest dla niego obojętną.

Skazany. Tomasz Szara nieć, 
za zabicie brata skazany został po 
pozbawieniu wszelkich szczegól­
nych praw i przywilejów, do rot 
aresztanekich na lat trzy.

Litości nad końmi! Czytelnicy 
„Gazety" naszej domagają się „o 
większą litość nad końmi, zazwy­
czaj przeciążonemi pracą. Na wi­
dok męczarni, jakie znosić muszą 
biedne zwierzęta, serce wzdryga 
się w każdym szlachetnie myślą­
cym człowieku." Smutno, że tak 
się dzieje, wobec kilku członków 
Towarzystwa opieki nad zwierzę­
tami, którzy w mieście naszem od 
dłuższego czasu urządzili sobie 
„drzemkę pana Prospera." Nie 
spijcie panowie, bo wiele macie 
pracy w kierunku uwolnienia 
zwierząt od znęcania się nad nie­
mi. Tylko nie spijcie.

Niebezpieczny węgiel. Szano­
wna prenumeratorka nasza pani 
Korycka zawiadamia nas, że w do­
mu jej, w pomieszkaniu lokatorki 
p. Z., w kilka chwil, po na­
paleniu w piecu węglem kamien­
nym, nastąpił straszliwy wy­
buch, a piec rozsadzony został w 
drobne kawałki. Siła wybuchu 
była tak potężną, że odłamki pieca 
w pokoju dużym zbierano pod o- 
knami. Gdyby ktoś w chwili ka­
tastrofy znajdował się w pokoju, 
poniósłby niechybnie śmierć na 
miejscu. Pominąwszy okoliczność, 
że p. Z. pozostała przez dni parę 
bez opału, wypadek podobny bu­
dzi obawę, ażeby coś podobnego 
nie powtarzało się częściej. Po 
zbadaniu przyczyny wybuchu 
p. K. doszła do wniosku, że 
wybuch nastąpił z powodu, iż 
w węglu znajdował się dynamit 
albo jakaś inna substancya wybu­
chowa, używana w kopalniach do 
rozsadzania ław węglowych. W 
razie gdyby w kawale węgla wło­
żonym do pieca znalazła się ilość 
duża substancyi wybuchowej,

mógł,nietylko piec ale i dom uledz 
rozsadzeniu. Dla uniknięcia po­
dobnych wypadków, należałoby 
ażeby panowie składnicy węgla 
dostarczali produkt czysty, wolny 
od nabojów wybuchowych.

Godziny pracy. We wszystkich 
garbarniach radomskich w myśl 
rozporządzenia p. inspektora fa­
brycznego pracę robotników unor 
mowano w ten sposob. O godz. 6 
rano początek roboty, od godz. 8 
do 81/, śniadanie, od godz. 12 do 
1 obiad, od godz. 4 do 4y2 podwie­
czorek, o godz. 7-ej wieczorem ko­
niec roboty.

Szanownemu Duchowieństwu, 
oraz życzliwym przyjaciołom, za 
oddanie ostatniej posługi przy 
smutnym obrzędzie pogrzebo­
wym matki naszej, ś. p. Emilii 
z Zakrzewskich RUSZCZEW- 
SKIEJ, składamy serdeczne 
„Bóg zapłać". Dzieci

Z okolicy.
Z Sandomierza. (Cześć ś. Stani­

sława Kostki w naszym grodzie.)
( D a ls z y  ciąg.)

W r. 1616 następca Kacpra Cichoc­
kiego, Mikołaj Leopoldowicz, pro­
boszcz i również jak poprzednik czło­
nek kapituły sandomierskiej, bolejąc 
nad brakiem kapłanów w dyec. kra­
kowskiej, najbardziej zaś w archidya- 
konacie sandomierskim, powziął szla­
chetną myśl założenia seminaryum 
duchownego, którego kierunek jezui­
tom powierzył.

Założone ono przezeń zostało roku 
1636 przy kościole ś. Piotra, w któ­
rym kaplicę pod wezwaniem śś. Mi­
kołaja i Stanisława Kostki na nabo­
żeństwo dla alumnów przeznaczył i 
odnowił !). Ich zwierzchnicy i kie­
rownicy nie omieszkali rozniecić w 
sercach młodzieńczych miłości i czci 
dla ś. rodaka Stanisława; oni znowu 
ze swej strony ojej pomnożenie mu­
sieli się gtarać, wskutek czego i 
wśród mieszkańców tutejszych sze­
rzyło się nabożeństwo ku temu świę­
temu. Jest to bardzo prawdopodobne, 
że alumni tego seminaryum, dopóki 
takowe istniało, t. j. aż do r. 1783 2), 
rok rocznie uroczyście obchodzili 
święto swego Patrona. Gdy nie stało 
seminaryum, ojcowie podtrzymywali 
nadal cześć swego świętego towarzy­
sza i brata do chwili kasaty zakonu 
w r. 1773. Jeden z jezuitów, Jan • 
Gzowski, profesor filozofii i teologii, 
wygłosił kazanie na kanonizacje ś. 
Stanisława Kostki r. 1727 3).

Po zniesieniu tego zakonu kaplica 
ś. młodzieniaszka, podobnie jak ko­
ściół, przy którym już od roku 1717 
nie było parafią powoli uległa spu­
stoszeniu. Za czasów austryackich 
kościół stał pustkami, a nadto r. 1813 
pożar wielkie w nim sprawił zniszcze­
nie, r. zaś 1821 rozebrano go i mate- 
ryału z niego użyto na budowę pała­
cu biskupiego 4 5). Gdy kościół został 
opuszczony, a następnie całkowicie 
zniesiony, tem samem zniesiona była 
kaplica ś. Stanisława i nabożeństwo 
ku niemu musiało ustać. Dopiero w 
33 roku istnienia obecnego semina­
ryum a), t. j. w r. 1853 napowrót je 
wznowiono. W tym bowiem roku, 
jak podają akta seminaryjne, alumni 
zaczęli osobliwą cześć okazywać temu 
świętemu i za patrona go sobie obrali.

Lecz przez pierwsze dwu lata, t. j. 
przez r. 1853 i 1854, ta cześć była 
tylko prywatną, publiczną zaś stała 
się dopiero w r. 1855 za regeusostwa

‘ )  M onograf ia  -Sand. s t r .  403— 405
2) T am że .
3) W y d ru k o w a n e  w  S an dom ierzu :  Mo­

n o g ra f ia  Sandom . s t r .  386.
4) T a m ż e  s t r .  389.
5) U ro c z y s to ś ć  o tw a rc ia  se m ina ryum

o d b y ła  się  w  d. 7 l is top. 1820 r .

ks. Antoniego Misiorskiego, a wice- 
regensostwa obecnego naszego Najd. 
Pasterza, z wiedzą zaś i zezwoleniem 
ówczesnego administratora dyeeezyi 
ks. ban. Antoniego Zwoleńskiego. W 
tym celu w przeddzień uroczystości 
ś. Stanisława Kostki, czytamy w ak­
tach, mianowicie w d. 17 listop., 0- 
braz jego procesyonalnie z kaplicy 
seminaryjnej przeniesiono do katedry 
i na środkowym ołtarzu przyzwoicie 
a nawet pięknie przez alumnów przy­
ozdobionym umieszczono, edzie pod­
czas całej oktawy śpiewali hymn o ś. 
młodzianie, a rano i wieczorem od­
czytywali i rozważali pewne punkta z 
jego życia i postanowili sobie coro­
cznie w taki sam sposób obchodzić tę 
uroczystość 6).

Dzięki temu postanowieniu z roku 
na rok, bez przerwy, aż dotąd święci 
alumnat dzień ś. Rodaka, starając się 
coraz bardziej takowy uświetnić. 
Wprawdzie przez pewien czas za­
przestano odprawiać nowennę o ś. 
Stanisławie, ale od roku 1888 pobo­
żny ten zwyczaj na nowo odżył i od 
tego czasu stale jest przechowywany.

Obraz ś. Stanisława malował Jó­
zef Baranowski. Przedstawia on ś. 
Młodziana w stroju nowicyusza jezu­
itów, przyjmującego komunię ś. z rąk 
anioła. Pędzel dość dobry, szczegól­
niej twarz świętego bardzo dobrze wy­
konana. Maluje sie na niej wielka 
miłość i zachwyt na widok Zbawicie­
la doń przybywającego. (Dok. nast.)

Z kraju.
Warszawa. Obchodzono tu 25 

letni jubileusz pracy literackiej autor­
ki dla młodzieży, p. Jadwigi Papi, 
znanej pod pseudonimem Teresy Jad­
wigi. Dla uczczenia jej działalności 
postanowiono zająć się wydawnic­
twem jubileuszowem pięciu najlep­
szych utworów jubilatki.

W Ciechocinku, jak donosi „Me­
dycyna" powstać ma pod kierunkiem 
dr. Lubowskiego zakład wodoleczni­
czy z oddziałem inhalacyjnym i ką­
pielami elektrycznemu

Zgierz. Odbył się tu koncert na 
dochód miejscowej straży ogniowej 0- 
ehotniczej. Staraniem pewnego kół­
ka mieszkańców ma być wmurowana 
w zgierskim kościele parafialnym ta­
blica pamiątkowa, ku uczczeniu pa­
mięci ś. p. Adolfa Pawińskiego.

Ze świata.
Szczątki Joanny d’Arc. Z nalez iono  

sz c z ą tk i  J o a n n y  d’A rc ,  p raw d o p o d o b n ie  
a u te n ty c z n e .  G d y  n ied aw n o  a rc h e o lo g ,  
k s i ą d z  C ochard  z  O r leanu ,  w y d a ł  b r o ­
sz u rę .  w k tó r e j  t w ie r d z i ł ,  że  z  p op io łów  
D z ie w ic y  O r leań sk ie j  n ic  n i e d o s z ło  do 
naszych  czasów ,  p ew ien  a p t e k a r z  z Chi • 
m an , p. T o u r le t ,  z aw iad o m ił  go, że  p o ­
s ia d a  u s iebie  sz c z ą tk i ,  za m k n ię te  w 
s ta re m  naczyn iu  szk lanem , z a w ią z a n e m  
perg am in o m , n a  k tó ry m  j e s t  napis :  
„S z c z ą tk i ,  zna lez ione  na  stos ie  J o a n n y  
d ’A rc ,  D z ie w ic y  O r l e a ń s k i e j u. P .  T o n r-
lo.t o b ja ś n ia ł ,  że  n a c z y n ie  to  d os ta ło  mu 
s ię  d r o g ą  z w ią z k ó w  rodzinnych  od ro ­
dz iny ,  k tó r a  jo  p r z e c h o w y w a ła  z czc ią  
r e l ig i jn ą ,  j a k o  p o chodzące  od j»j p r z o d ­
k a ,  ja k ie g o ś  m ieszczan ina  z Rouen; on to  
m ia ł  w nocy  po spa len iu  b o c h a te rk i  p o ­
ta je m n ie  z eb rać  n ieco  pop io łów  i kośc i .  
N a ty c h m ia s t  u tw o rz o n o  k o m isy ę ,  z ło ­
ż o n ą  z  d o k to ró w ,  chem ików  i ‘a r c h e ­
o logów pod p r zew o d n ic tw em  b isk u p a  
o r le a ń sk ie g o ,  i kom isya  t a ,  z n a la z ł s z y  w 
n ac z y n iu  k a w a ł e k  kości  i n ieco  d r z e w a ,  
j e d n o  i d ru g ie  mocno opa lone ,  o w in ię te  
w sz m a tę  p łó c ien n ą ,  o rz e k ła ,  że  ko ść  
j e s t  k a w a łk i e m  Indzk iego  ż e b ra ,  że  z 
p e w n o ś c ią  b y ł a  w  ogniu i że  p łó tn o  i 
p e rg a m in  p o c h o d z ą  z X V -g o  w ie k u .  
T a k  w ięc ,  j e s t  zacz nę  p r a w d o p o d o b ie ń ­
s tw o ,  że  m am y do  c z y n ien ia  r z e c z y w i ś ­
cie ze sz c z ą tk a m i  bo h a te rk i ,  s p a lo n e j  d. 
31 -go m a ja  1431-go r. O d k ry c ie  to  n a ­
b ie ra  tem  ba rd z ie j  w ag i  w o b ec  p rocesu  
b e a ty f ik a c y jn e g o  J o a n n y  d 'A rc .

6) A k ta  se m ina ryum  z r .  1855, w k t ó ­
ry m  f a k t  n in ie jszy  r ę k ą  o b ecn eg o  N a j ­
dos to jn ie jszego  P a s t e r z a  zap isany .

Literatura, sztuka i nauka.
„Tygodnik Ilustrowany" o s ta tn i  swój 

n u m e r  p rz y o z d o b i ł  w ie lu  p ieknem i 
i ln s t r aey am i:  n a  s t ro n ic y  ty tu ło w e j  
- L n x  in t e n e b r i s  lu c e t"  Ant.  K a ­
m ieńsk iego ,  do  now e l i  S ie n k ie w ic z a  iln- 
s t r a c y a ;  dw ie  d u ż e  p lansze  F r .  van  
d e r  Y e n n e  „ P o w r ó t  z p o lo w a n ia "  i 
ep izod z w o jen  nap o leo ń sk ich  „Gua- 
d a r r a m a "  C h e łm ińsk iego  —  o ra z  p r z e ­
ś l iczne  „ K a s k a d y  w  T ivo l i“  z  dzieła:  
„R zy m  P a p ie ż y "  Z p om nie jszyc h ,  z w r a ­
c a j ą  u w a g ę  p o r t r e ty  f i la n tro p a ,  ś. p. 
B ła ż e w ic z a  i l i t e ra tk i ,  Al. B o rk o w sk ie j .  
W  dz ia le  l i t e ra c k im  z a p o w ie d z ia n e  d o ­
koń czen ie  „ F a r a o n a "  P ru s a .

Polityka.
Petersburg. „Kraj" pisze: „Pra­

ca społeczna wtedy tylko prawdzi­
wie owocną się stanie, gdy będzie 
przystosowana do warnnków życia 
państwowego, gdy iej państwo 
udzieli niezbędnej opieki i popar­
cia. Niema pomyślnego życia na­
rodowego, dopóki jest ono obce in- 
stytucyom państwowym, a temhar- 
dziej, jeśli te instytneye są mu 
nieprzyjazne. Po za państwem 
można trwać, można wegetować w 
poniżeniu i upadku, ale nie można 
się rozwijać i rozrastać, nie można 
innym narodom kroku dotrzymać".

W  tymże piśmie ks. Piotr Luka­
sie wicz pisze: „Chciałbym się 
uzbroić w cywilną odwagę i w 
imieniu katolickiego duchowień­
stwa wyrazić nasze zapatrywania, 
nasze dążenia i cele w stosunku 
do rosyjskiego społeczeństwa i 
państwa. Znam da żeni a moich 
kolegów; są różne, ale nie sprzecz­
ne. Jesteśmy Polakami, katolika­
mi, kapłanami. Te trzy nazwy, 
zdaje się, jasno określają nasze 
zadania. Jako Polacy staramy 
się o zachowanie swojej narodo­
wości w sobie i w swoich współ­
braciach. Nie popełniamy chyba 
przez to zbrodni, nie wyrządzamy 
przez to krzywdy pobratymczemu 
narodowi rosyjskiemu, z którym 
Opatrzność i hi stor у a przeznaczy­
ły nam żyć wspólnie. Jako kato­
licy staramy się o zachowanie czy­
stości wiary i obyczajów w ser­
cach tych, którzy te dary otrzy­
mali od swoich praojców. Targnię­
cie się na sumienie człowieka jest 
w naszem przekonaniu zbrodnią, 
którą Najwyższy osądzi. Nie 
chcemy nowych dla kościoła na­
szego nabytków przez gwałt i nie­
nawiść. Idea jednego Pasterza i 
jednej owczarni, to nie nasze, ale 
Boże dzieło. Ze stanowiska chrze- 
ściańskiego tylko przez miłość mo­
żna iść do tego celu. A jako ka­
tolicy? O, tn wiele dałoby się 
powiedzieć. Myśmy pasterzami 
dnsz i przewodnikami sumień tego 
narodu, który z Bożej woli samo­
dzielność utracił. Chcemy szczę­
ścia dla tego narodu, ale o szczę­
ściu wszystkich poddanych mó­
wiono nam z wysokości Tronn. W  
myśl tych słów Najraiłościwszych, 
uczymy ludu karności i posłuszeń­
stwa władzom i często powtarza­
my: oddajcie co jest cesarskie 
Cesarzowi, a co boskiego Bogu“. 
Minęły czasy mrzonek i my, ka­
płani. narówni z ludźmi politycz­
nemu rozumiemy, że dla wielu 
względów samodzielne istnienie 
narodu polskiego jest nieraożebno- 
ścią. Kochamy sprawiedliwość i 
prawdę, do nich dążymy z wiarą, 
miłością i nadzieją*1.

Toruń. „Gazeta Toruńska"
przypominając, że system dawniej­
szy redakcyi „Dziennika Poznań­
skiego," pogarszał stosunki pol­
sko-rosyjskie, tak pisze: „Jest 
to stary grzech prawie ca­
łej prasy poznańskiej, że lekkiem 
sercem wydaje wyroki o odle­
głych, nieznanych sobie dostate-



cznie stosunkach i miesza się do 
walk, których źródła nie rorumie, 
zamiast załatwienie owych spraw 
pozostawić tym, którzy, będąc na , 
miejscu, wiedzą o co chodzi, a ja­
ko interesowani bezpośrednio, nie 
będą tych spraw traktowali po­
bieżnie, po dyletancka. Ludności 
polskiej w Prusach znane praw­
dziwe i nieprawdziwe opisy nadu­
żyć biurokracyi nie dodadzą otu­
chy. Zamiast więc toczyć niebez­
pieczną walkę przeciw urzędni­
kom innych dzielnie, niech prasa 
nasza raczej patrzy na palce kar- 
napistom w najbliźszem swem oto­
czeniu, gdzie dzieją się jeszcze 
rzeczy, o któryeh się nie śniło fi­
lozofom. Zastrzegamy się wszak­
że przed zarzutem, jakobyśmy byli 
przeciwni zamieszczaniu w na­
szych dziennikach artykułów z in­
nych dzielnic. Owszem, jesteśmy 
zdania, że należy im poświęcać 
miejsca jaknajwięcej, ale niech to 
nie będą puste rekryminacye, lecz 
wierne odbicie przedewszystkiem 
życia umysłowego. Czytelnik nie 
powinien gorszyć się temi artyku­
łami, nie powinien uczyć się prze­
klinać polskiej gospodarki i sło­
wiańskiego braterstwa, tylko na­
bierać otuchy do walki z syste­
mem antypolskim, mając świado­
mość, że na kilkomilonowe nasze 
w państwie pruskiem społeczeń­
stwo spogląda życzliwie 12 milio­
nów, podnoszących się moralnie i 
materyalnie rodaków z pod innych 
rządów, oraz dziesiątki milionów 
słowian."

Paryż. Plan uzdrowienia fi­
nansów Turcyi opiera się na zasa­
dach następujących: Mocarstwa 
umożliwiają Turcyi zaciągnięcie 
wielkiej pożyczki, która uporząd­
kuje finanse jej i pozwoli przepro­
wadzić szerokie reformy. Pożycz­
ka będzie poręczona przez wszyst­
kie mocarstwa.- Subskrybcya po­
krytą będzie głównie we Francyi. 
Celem zapewnienia rękojmi zwro­
tu. międzynarodowa komisya dłu­
gu publicznego w Konstantynopo­
lu, wzmocniona przez delegata ro­
syjskiego, obejmie zarząd wszyst­
kich dochodów państwa tureckiego.

Waszyngton. Sekretarz stanu 
dla spraw zewnętrznych Olney w 
rozmowie z dziennikarzami oś­
wiadczył, że jeżeli obie izby kon­
gresu uchwalą rezolucyę Came­
rona, pomimo tego nie będzie ona 
miała mocy obowiązującej i po­
zostanie tylko wyrażeniem opinii 
kongresu. Prawo uznania tak 
zwanej rzeczy pospolitej kubańskiej 
państwem niezawisłem służy wy­
łącznie rządowi jako władzy wy­
konawczej i dlatego uchwalenie 
rzeczonej rezolucyi nie wpłynie na 
zmianę postępowania rządu wobec 

' obu stron wojujących z sobą na 
Kubie. Temu oświadczeniu 01- 
neya przypisują tu wielką wagę. 
Sądzą, że w razie uchwalenia re­
zolucji przyjdzie dostarcia pomię­
dzy władzami: ustawodawczą a 
wykonawczą.

Z t a r g ó w .
W W A R S Z A W I E  <1. 21 -go  g ru d n ia  

1896 ro kn ,  w e d łu g  „ G a z e ty  HaM łoyręj*4, 
p łacono  k o rz e c  pszen icy  o r d y n a ry jn e j  rs. 
5 .40  p s t r e j  dobre j  5,50, b iałej 5 .55, w y ­
b orow ej  0.00; kórz .  c ż y t a  w ad l iw eg o  
3.60, ś redn iego  3.82, w y b o ro w eg o  3.90; 
Kory.Hi- ,ł}(-.zinienia r s .  0 .00 ,  k o r z e c  ow sa 
rs. 3.00

NA G I E Ł D Z I E  іх-ага/.а^чігіеі dn ia  
21-go g rudn ia .
M a rk i  n iem ieck ie  rs. 46 25  za  t<>«
G uld en y  a n s t ry a c k ie  „ 00 .00  „ „
F ra n k i  . . . .  „ 00 .00  „ „
F u n ty  szterlinrri i I.. „ 0.00 ,:

K R A K O w  dnia 21-go g ru d n ia .
R ub le  128.50 p łaco n o .

B E R L IN  dn ia  21-go g rudnia .
R nb le  na  d o s ta w y  §16 50

O K O W IT A .  W W a rs z a w ie  d .  21-go 
grudnia.. A k c y z a  10 k. od °) b r u t to  iz  I 
p o t rą c e n ie m  2$) h n r to w a  w  100°—11.20 j 
w 78°— 8.74: po p o t r ą c e n iu  b u r t o w a  w i 
100° 10.98 w 78°— 8.56.

R o z m a i t o ś c i .
—  T atę!  w o s y d u e s  a  g w i a z d k a !
—  G w i a z d k a — to j e s t  t a k ie  „ s z w ię to " ,  : 

co j a k  oni nie m ogą  j e j  d o s ta ć  z  n ieb a ,  ! 
to  p rz y c h o d z ą  do n as  po  p ien iądze  i j 
w te d y  m o ż n a  w z ią ć  50, a  m oże i w ięce j  | 
p ro cen tu .

O G Ł O S Z E N I A .

N OWA  K S I Ę G A R N I A
(CHRZEŚCIAŃSKA)

Al. B . -D ur lach
naprzeciw  k o śc io ła  po -B ernardyńsk iego

p o le c a  n a s tę p u ją c e

Kalendarze na rok 1897.
„Wieku“, „Ungra", „Polski", „Kolęda", 

„Powszechny", „Ognisko domowe", 
„Przyjaciel ludowy", „Ziemianin" d la  wsi
i m iast .

Ścienne: do z d z ie ra n ia :  te rm in o w y ,  
b a n k o w y  i w iele  innych .

Kieszonkowe: „N o ta tn ik  d la  w s z y s t ­
k ic h " ,  „ M em o ran d u m " ,  „ D z ien n ik  P a ­
m ięc io w y " .

Humorystyczne; „Figa", „Tajemnice 
Warszawy", „Flirt", „Kukuryku", „Bąk", 
„Facet", „Tramway": „Fin de Siecle", 
„Warszawianka", „Hulaj dusza", „Albu­
mowy kalendarz polski satyrzczny".

317— 3

„PRZEGLĄD
TYGODNIOWY11
w 1897 roku pomieści jednocze­
śnie: oryginalną powieść A. Gru­
szeckiego: „Hutnik," tłumaczoną 
P. Nansena „Księga miłości"; w 
dodatku: Gabryela d‘Aununzio 
„Zwycięstwo śmierci." Jako pre- 
mium bezpłatne dołącza „Podrę­
czną Encyklopedyę powszechną," 
której tom czwarty od litery K 
już się rozpoczął drukować; całość 
wyjdzie w ciągu lat dwóch.

Cena „Przeglądu Tygodniowe­
go" w Warszawie kwartalnie rs. 1 
kop. 80, na poczcie rs. 3.

Adres: Warszawą, Czysta Л*2 4.
Numery okazowe i 

katalogi na żądanie 
g ra tis . 416—2

F A B U Y R A W B A m T
pod firmą

N O B L E S S E " .
w W A R S Z A W IE ,  

p o leca  z n acz n ie  u lepszone  papierosy: 
Renoma, Creme, Nr. I, Wytrawne, 
Kawalerskie, Dessert i inne 

10 sz t .  10 kop.
Dobre, Salonowe, Smyrna, Afrykańskie, 
Nr. 80

10 sz t .  6 kop.
Wyścigowe, Górnicze i w ie le  innych  

10 sz t .  3 kop.
Tytonie od rs.  1 do rs .  15 za  funt.

w ro żn em  opak o w an iu .  
E k s p e d y c y a  h u r to w a  i d e ta l iczn a  w  W a r ­

szaw ie:
W  m a g a z y n ie  f a b ry k i  “NOBLESSE"

ul .  M a rs z a łk o w sk a  127.
W  m a g a z y n ie  Kalinowskiego i Prze- 

piórkowskiego w H o te lu  E u ro p e js k im .
W  m a g a z y n ie  P. Kołodziejskiego i Sp. 

N o w y - Ś w ia t  51 r ó g  W a re c k ie j .
6 3 3 3 — 11

11

Potrzeba kilku
C H Ł O P C Ó W
w w ie k u  l a t  13 —  15 j a k o  p r a k ty k a n tó w  
do z a k ła d a j ą c e g o  s ię  g o s p o d a rs tw a  ogro- 
dn iczo -hand low ego  W p .  W ł .  K uźnick iego  
w W a ł s n o w ie  w  p o w ie c ie  r ad o m sk im  pod  
a d in in i s t r a c y ą  I g n a c e g o  Szum ańsk iego .  
O g ró d  z n a jd u je  się  pod k ie ru n k ie m  w y ­
k s z ta łc o n e g o  o g r o d n ik a  p  Ż m ijew sk iego .  
O p ró cz  c a ło d z ie n n e g o  u t r z y m a n ia  p r a k ­
ty k a n c i  d o s ta n ą  u b io ry  robocze ,  a  po  r o ­
ku  w m ia rę  z as łu g  m o g ą  o t r z y m a ć  p ła c ę  
m ies ięc zn ą .  Chodzi o w y k s z ta łc e n ie  zd o l ­
nych  w y k o n a w c ó w  w z a k re s ie  meliora -  
c-yj o g rodn iczo -ro lnycb .  R e t le k ta n c i  o- 
p ró cz  um ie ję tn o śc i  c z y ta n ia ,  p o p r a w n e ­
go p i sa n ia  i r a c h u n k ó w ,  winn i  odznacz ać  
s ię  zdrow iem  i zam i ło w an iem .  B liższe 
in fo rm a c y e  na  m ie jscu  i w R e d ak cy i .

314— 2

Nakaz Egzekucyjny.
W Imieniu JEGO CESAR­

SKIEJ MOŚI.
Sąd Okręgowy Radomski,

w y s łu c h a w s z y  s p r a w y  z dochodzen ia  z a ­
m iesz k u ją ceg o  w  m. R a d o m iu  kupca ,  
Jó z e fa  R o z en b lu m a ,  p rz e c iw  m ie sz k a ń ­
com: m . R a d o m ia  J a k ó b o w i  H erszo w i  
D a u c y g ie ro w i  i o sa dy  R a d o sz y c e  w  pow. 
K oneck im , D a w id o w i  J o s k o w i  R ozenblu-  
m ow i,  o w z b ro n ie n ie  im p o d rab ian ia  e- 
t y k i e t  n a  g i lz y  do  p a p ie ro só w ,  p o $ t a  
n o w і I: 1) z a b ro n ić  m ieszkańcow i 
m . Radom ia  J a k ó b o w i  H e r s z o w i  D ancy-  
g ie row i i m ie s z k a ń c o w i  osady  R a d o s z y ­
ce  D aw id o w i  J o s k o w i  R o z en h lu m o w i,  u-  
ż y w a n ia  w y o b ra ż e n ia  lo kom obil i  na  
sp r z e d a w a n y c h  i w y r a b i a n y c h  p rzez  nich 
gilzach  do pap ie rosów , o raz  o znaczan ia  
sw o je j  f a b ry k i  tym że  d ru k iem  i ro z m ie ­
szczen iem  w y ra z ó w ,  co n a  e ty k ie ta c h  
g i lz  w y ro b u  s k a rż ą c e g o  J ó z e f a  R o z e n ­
b lum a,  z a tw ie rd z o n y c h  p r z e z  D e p a r t a ­
m e n t  P rz e m y s łu  i H an d lu  12 s ty c z n ia  
1894 r .  za  Jś 361; 2) zn iszczyć  w s z y s t ­
k ie  t a k i e  e ty k ie ty ,  o ile s ię  z n a jd ą  u o- 
sk a rż o n y c b :  D a w id a  i R oz enb lum a ;  3) 
dozw olić  sk a rżą cem u ,  Jó z e fo w i  R ozen-  
b lum ow i,  dochodzen ia  n a  d rodze  e g z e k u ­
cy jne j  od J a k ó b a  H e r s z a  D a n c y g ie r a  i 
D a w id a  J o s k a  R o z en b lu m a  s t ra t ,  u c z y ­
n ionych  p rzez  n ich  s k a rż ą c e m u  p rzez  u- 
ź y w a n ie  t y c h  e ty k ie t ;  4) ś c ią g n ą ć  z o- 
sk a rż o n y c h :  J a k ó b a  H e r s z a  D a n c y g ie ra  
i D a w id a  J o s k a  R o z e n b lu m a  na  rzecz  
s k a rb u  w p is  są d o w y  t r z y  rub le  i na 
rze c z  s k a rż ą c e g o  J ó z e fa  R o z en b lu m a ,  
k o sz tó w  s ą d o w y ch  s iedm  rub l i  t r z y  k o ­
p ie jk i ,  o r a z  w y n a g ro d z e n ie  za p r z e p r o ­
w a d ze n ie  s p r a w y  cz te rd z ie śc i  rub l i;  5) 
posta n o w ien ie  to n ie  p o d le g a  w y k o n an iu  
u p rz e d z a ją c e m u .  W y r o k  t e n  podlega  
w y k o n a n iu  n a  zas a d z ie  p a r .  1 a r t .  892 i 
924  ust .  s ą d .  C E S A R Z A  A L E K S A N D R A  
l i g o .

D n ia  5 w rześn ia  1896 ro k u  S ą d  O krę-  
g o w y  R a dom sk i  w  Im ien iu  J E G O  C E -  
S A H S K I E J  M O ŚC I r o z k a z a ł :  o d ­
nośnym  u rzędom  i osobom w y k o n a ć  w 
z u p e łn o ś c i  w y r o k  n in ie jszy ,  a w ł a ­
dzom  m ie jscow ym , p o l icy jn y m  i w o j ­
sk o w y m ,  e g z e k u c y jn e m u  K om isa rzow i 
S ąd o w em u ,  a b y  o k a z a l i  b e zw ło cz n ie  n a ­
leżne  w e d łu g  p r a w a  w s p ó łd z ia łan ie .

418— 3

47//
ROSEN-CRYSTALL- 

SE/FE.
Mydło Różane kryszta­

łowe przezroczyste jak 
kryształ. Najłagodniejsze 
Glicerynowe mydło z pra­
wdziwym zapachem Róż, 
w skutek swej wartości i 
własności znakomitych, 
cieszy się wielką wzięto- 
ścią w całym świecie.

Do nabycia
w Składzie Aptecznym

F. Cieszkowskiego
w Radomiu.

3 4 0 -  2 8 ;
Ш

Ludwik Jasiński
gimnastyk i masażysta powrócił z 
Buska, mieszka: Rynek róg Żytniej i 
Starokrakowskiej. Tamże sala do 
ćwiczeń gimnastycznych i fechtunku. 
W godzinach oddzielnych przyjmuje 
na masaż. 330—4

Nauczycielki
s ta łe ,  p rzy ch o d n ie ,  cudzoz iem ki  n a  g o ­
dziny ,  n au c z y c ie lk i  m uzyk i ,  bony, osoby 
do  z a rz ą d u ,  sk le p o w e  i g o spodyn ie  po­
s iada  do um iesz czen ia  b iuro  n a u c z y c ie l ­
sk ie  w Radom iu  M. S zeu k ,  u l .  L u b e l ­
sk a ,  d o m  W-yeli C h o d n ik ie w ic z  s k le p  
„ K o n k u r e n c j a " .  3 8 7 — 5

””ŻESZCTlEBUSnEZj IUST
pod  Radomiem

poleca włoszczyzny suszone k tó re  z n a j -  
d u j ą  eię w e  w s z y s tk ic h  sk le p ach  k o lo ­
n ia ln y ch .  4 1 5 — 2

NOWA KSIĘGARNIA
(CHRZEŚCIAŃSKA) 4 0 0 — 6

1

ALBaden-Dnrlacha
przyjmuje P R E N U M E R A T Ę

na wszelkie czasopisma i gazety: polskie, ruskie i zagraniczne.

Już czas wnosić przedpłatę!

Zakład Tapicersko- Heblowy
348— 6

w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 43 (gdzie Wodewil).
Wykonywa wszelkie zlecenia w zakres Tapicersko-Meblowy) 

wchodzące, zamówienia z prowincyi wysyła za zaliczeniem.

C.— Ok— '.Л А— J Ł -

Ostrzeżenie.
N in ie jsz em  m am  z a s z c z y t  z w ró c ić  u w a g ę  S z a n o w n e j  P u b l iczn o śc i  

m ia s ta  R a d o m ia  i o k o l icy ,  że  g i lzy  f a b ry k a c y i  mojej  u z n a n e  za n a j le p s z e  
i n a jh y g ie n ic z u ie j s z e ,  z a c z ę to  p o d rab iać .  C z u ją c  s ię  w  obow iązk u  os t rzedz  
S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ść ,  a ż e b y  b a e z u ą  u w a g ę  z w r a c a ł a  na  markę mojej 
firmy, k t ó r ą  n iecn i  p o d ra b ia c z e  do ść  z rę c z n ie  f a łsz o w a li .  K a ż d e  p u d e łk o  
g ilz  w y c h o d z ą c e  z  f a b ry k i  m oje j  o p a t r z o n e  j e s t  m a r k ą  fa b ry c z n ą — p o d o b i ­
z n ą  lokom obil i ,  o r a z  f irmą— J. Rosenblum. P o le c a j ą c  S z a n o w n e j  P u b l i ­
czności  m o je  w y b o ro w e  gilzy.

Józef Rosenblum.



OGŁOSZENIE. Z a rz ą d  d rog i  że lazn e j  Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w s b ie j  po d a je  do 
w iad o m o śc i ,  iż niżej  w y k a z a n e  n ieo d e b ra n e  p rzez  in t re ean tów  to w a ry ,  bagaż  i p o ­
z o s taw io n e  p r z e z  p a s a ż e r ó w  p rzed m io ty  na  zas a d z ie  a r t .  90 O gó lne j  U s ta w y  
d r .  ros. ,  p o d le g a ją  sp rz e d a ż y  p rzez  p u b l ic z n ą  l i c y ta e y ę ,  po u p ły w ie  3, m ies ięc y  
od  d a ty  o s ta tn ie g o  t r z y k ro tn e g o  og łosz en ia .  O s p rz e d a ż y n a s t ą p i  o sobne  o g ło sz e ­
n ie .  36992— 3

J6  i r .
i ) a ta  m ieś .  i r. 
w ys ł .  i przyb.  

to w a ru

S iacy a  
w y s y ł

S t a c y j
odliier.

\ \ rysyła- O d­
b io rca

Rodzaj  to- W aga
j a c y w a ru P . P i

j 4797 3/10 96 8/10 96 W arsz .  XV. Radom Bor. i Szw. m ia r .d o sp . 1 1 31
'21401 8/10 11/10 W arsz .  N. „ S zenbe rg m annfak t . 2 13 24
I 1787 7/10 10/10 N. A leks . „ C n k e rm a n w y r .  pow. 1 1 — !
21201 6/10 8/10 W a rsz .  N. Ko w. i T r. s narz .  roln. 7 15 8І
j 8151 20/9 23/9 „ B ia le r g it lan ter . 3 16 37
17850 21/8 23/8 „ W iten b . Sv k ro c h m a l 5 13 28
І 2012 10/9 20/9 O dessa A. A dler C rzec .  dom. 2 6 38

1393 23/9 27/9 C hro l in L eseck i ■© g l in a  ogn. — 765 oo|
22803 30/9 2/10 K ońsk ie Toma- F ab .K o ń s . 2 od lew y 49 16 25
56508 10/10 12/10 Ł ó d ź szów Rożen N s n k n o 2 42 23
59587 16/10 19/10 „ „ M. W alcz . o p r z .  In. 7 79 25
j 445 2/10 7/10 W a rs z .  N. „ L . Król w y r .  gips. 1 2 14

4969 16/10 2-yiO „ „ Cylin bak a l ie 1 1 20
7662 4/9 5/9 Częstoch . Z i lw e r sk a rp e tk i 1 — 3
8513 10/10 11/10 Ł ó d ź „ S z w a rc w y r .  wełn. 1 3 22

Pozostające pod władzą zwierzchnią Ministerynm finansów
2-let»ie kursa handlowe dla kobiet

w Warszawie
r o z p o c z y n a ją  się  z dniem 1 S ty c z n ia  1897 r .  Z a p is y  na k u r s a  w y ż s z e  i n iższe  co 
d z ie n n ie  od  11 do  1 i od 6 do 7. W pis  na  k u r s a c h  w y ż s z y c h  rs .  100 ro czn ie— na  
n iższych  (w ie c z o rn y c h )  j ę z y k i  n o w o ż y tn e  i a r y t m e t y k a  po rs.  10 rocz.,  b u c h a l te r y a  
rs. 20  roczn ie .

P r a c o w n i c e  h a n d lo w e  z g ła s z a ć  s ię  m ogą  w  n iedz ie lę  i ś w ię t a  od 12 do  2 po  
po łn d n in .  Bracka Nr. 25._____________________________________________________ 6698— 4

M D Ł O  K O S M O S
6844 — 5 p o l e c a ,

ч Т .  3 D -
Fabryka Perfum i Mydeł Przejazd 7.

■ W ^ A - F I S T C T
śnieżnej białości i bez niedopałków dla celów chemicznych i budowla­
nych z własnych pieców gazowych systemu Fahnehjelma w Chęcinach

oraz kamień wapienny 
poleca firma

J. HEMPEL w Warszawie,
Jerozolimska 49. 6 7 5 , - 4

Próby i  analizy wysyłam na żądanie.

O  O  O -  3 S T  A  o
Bisąuit Duboehe

Najlepszy i jedynie kuracyjny, przez radę lekarską uznany 
jako czysty i naturalny produkt zagraniczny.

Polecają Szanownej Publiczności, chorym i ama­
torom GŁÓWNNI REPREZENTANCI na Królestwo 

Polskie, Dostawcy Najwyższego Dworu

S i M O N  I Ś T E G K I
w W arszaw ie. 3<6~3

Cognac Brisguit Duboehe kupow ać m ożna f  
w Handlach Win w Radomiu. J

I

t  l in Z E S C  I W S k l
Bielizn.37- i CS-alanteryi

pod firma

W A R S Z A W S K A  K O N K U R E N C Y A  
J. OSTROWSKIEJ w Radomiu

Poleca najpraktyczniejsze podarki na

w  G W I A Z D K Ę ,
B ie l iznę  c a ł k o w i t ą  w ła s n e g o  w y ro b u ,  B ie liznę  w e łn ia n ą ,  K ra w a ty ,  

Sze lk i ,  R ę k a w ic z k i ,  K a p e lu s ze ,  C z ap k i ,  P a r a s o le ,  C h u s tk i ,  Pan tof le ,  K a l o ­
sze, L u s t r a  tu a le to w e ,  P o r tm o n e tk i ,  P o r t f e le ,  P o r tp a p ie ro ś n i c e ,  Sp ink i ,  
M ydła  tu a l e to w e ,  P e r fu m y ,  P n d ry ,  W o d y  K o lo ń sk ie ,  tu a l e to w e  z  z a p a c h a ­
mi k w ia tó w  e tc . , etc:,  e tc .  W ie lk i  w ybór .  C e ny  b e z  k o n k n re n c y i .__ 4 0 5 — 3

" Magazyn Chrześciański. " ~  “
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P r e n u m e r a t a  Tygodnika illustrowanego w ynos i:  w W a r s z a ­
w ie  k w a r t a l n i e  rs. 2. Z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą :  k w a r t a l n i e  rs.  3, 
pó łro czn ie  rs.  6 ,  ro czn ie  r s .  12.— N a d s y ła ć  p r e n u m e ra tę  n a j le p ie j  do  
R e d a k e y i :  Warszawa. Krakowskie-Przedmieście Je 17.

Redaktor Dr. Józef Wolff. Wydawcy: Gebethner i Wolff.

т ж Ш ш й ж м

AL. BADEN-DURLACH
w Radomiu, naprzeciw kościoła yo-Bernardyńskiego 

w domu W-ej P. Heleny Wróblewskiej.
p o l e c a :

Wielki wybór książek do nabożeństwa.
Wielki wybór książek treści religijnej, obrazów świę­

tych, krzyżyków, różańców, metalików i t. d.
Wielki wybór dzieł treści naukowej i literatury pięknej. 
Skład nut na fortepian, oraz inne instrumenty.
Książki szkolne.
Wielki skład papieru i materyałów piśmiennych dla 

urzędów, szkół, zakładów przemysłowych i osób prywatnych. 
Nowości książek i nut wcześniej od innych księgarni. 
Prenumerata na „Gazetę Radomską,“ i na wszystkie 

pisma polskie, ruskie i zagraniczne, oraz na wydawnictwa 
zeszytowe po cenach redakcyjnych.

NOWA KSIĘGARNIA (chrześciańska) pragnąc służyć 
ogółowi uczciwie i rzetelnie poleca się względom i pamięci 
Szanownej Publiczności miasta Radomia i Okolicy.

Z uszanowaniem
372—5 ALEKSANDER BADEN-DURLACH.

de Ritter. Po dziesięcioletnich próbach, 
8 medali 2 herby. Broszurki bezpatuie 
W Warszawie ul. Marszałkowska Л2 152.

311—9

KURYER CODZIENNY99

z a z n a ja m ia  sw o ich  C z y te ln ik ó w  z n a jw a ż n ie j s z y m i  w y p a d k a m i  chw il i ,  n ie ty lk o  d rn-  
k o w a n e m  s ło w e m ,  a le  i z o b ra z o w a n ie m  je j  w r y c in a c h .  J e s t  w z g lę d n ie  do  obfitość

materyałn najtańszem  pismem w arszaw skiem .
„KURYER CODZIENNY11, z a p ro s iw s z y  do w s p ó łp r a c o w n ic tw a  na jw y b i tn ie j sz e  s i ły  l i te ­
r a c k ie  i d z ie n n ik a r sk ie ,  d o s ta rc z a  sw y m  c z y te ln ik o m  m ie jsco w y m  i p r o w in c jo n a ln y m  
ś w ie że j  i z a jm u ją c e j  l e k tu r y .  P o m ieszcza  j a k  i d a w n ie j  u lub ione  p r z e z  c z y te ln ik ó w

ІзігопіЗгі Eolesława Prusa.
„ k u r y e r  c o d z i e n n y 11 og łos i ł  konkurs z nagrodą rs. 1000

z a  n a j l e p s z ą  powieść .
P o w ie ś c i  u z n a n e  p r z e z  S ą d  K o n k u r s o w y  za  n a j lep sze ,  d r u k o w a n e  b ę d ą  w  odcinku .

Wyborowe powieści obcych autorów w formacie książkowym.
W a r u n k i  p r e n u m e ra ty  „KURYERA CODZIENNEGO": w  Warszawie:m ies ięc zn ie  k .  50, 
k w a r t a ln i e  Rs. I k. 50, pó łro czn ie  R s .  3, ro c z n ie  R s .  6. N a  prow iney i :  m ies ięczn ie  

kop.  75, k w a r t a l n i e  R s .  2 k. 25, p ó łro c z n ie  R s .  4 k. 50, ro czn ie  R s .  9.
Wobec wzrastającej poczytności, niewątpliwa korzyść z ogłoszeń w „Kuryerze 

A d re s  r e d a k e y i  i a d m in is t r acy i :  Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 17. 
Telefonu Nr. 413. A g e n tu r a  Ł ó d z k a :  Piotrkowska Nr. 46 w Łodzi. 

R e d a k to r :  Stanisław Libicki. W y d a w c y :  Gebethner i Wolff.
6206— 3

R e d a k o r  i W y d a w c a  Anton i  M r o z o w s k i .  Д о з в о л е н о  Ц е н з у р о ю  г. Р а д о м ь  10 Д е к а б р я  1896 W  D r u k a r n i  і L i to g ra f i i  J .  G r o d z i c k i e g o  w  R adom iu-


